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Pomyślne walki pod Lwowem.
Przewaga niemiecka na morzu.

Walki pod Lwowem.
Wiedeń, 12 września.

Z głównej kwatery prasowej donoszą:
Zacięte walki w Galicyi wschodniej trwaję dalej z niezmniejszoną gwałtownością. 

Komenda armii na razie nie uważa za wskazane podawać szczegółów o stanie walki. 
Następca tronu i arcyksiążę Fryderyk otrzymali w tej bitwie chrzest ogniowy. W tych 

ciężkich zapasach atak wojsk naszych ma ogromny rozmach. Wojska idą skutecznie no- 
przód, w nastroju pełnym nadziei.

\ „Fremdenblatt“ otrzymał telegram od swego korespondenta nadany 10 b. m. o godzinie 
wieczór:

„Maki naszych wojsk uczyniły dziś wieczór dobre postępy".
Wiedeń, 12 września.

Korespondent wojenny „N. W. Tagblattu“ donosi pod datą 10 b. m. o godz. 10 wieczór:
Wfedie nadesłanych wiadomości walka przybiera pomyślny dia nas przebieg. Ofen­

sywa nasza postępuje z pełnem powodzeniem.

Anglicy żądają bitwy morskiej.
Berlin, 12 września.

Biuro Wolffa donosi:
Wszystko wskazuje na to, że opinia publiczna angielska coraz ener­

giczniej domaga się silnej akcyś flo ty angielskiej, celem usunięcia nie­
bezpieczeństwa min na morzu Północnem. Powodem je s t także, zdaje 
się, i to, że przyczyna zatonięcia parowca „O ceanci" dotychczas nie zo­
stała wyjaśnioną. W- tym  kierunku panuje wśród publiczności niedow ie­
rzanie, gdyż admśraKcya stara się przypisać zatonięcie okrę tów  „Ocea­
nie" i „Pathfsnder" innym przyczynom, niż miny niem ieckie. iViiny niem ie­
ckie spraw iły w ięc w idocznie ad m ira lic ji angielskiej bardzo w iele kłopotu, 
tembardziej, że bezczynność flo ty niem ieckiej, o które j tw ierdziła  admi- 
raiicya angielska, przedstawia się w nieco odm iennem świetle.

Przewaga floty niemieckiej.
Londyn (przez Berlin), 12 września.

W  artykule, zatytułowanym „Szybkość, szyb­
kość* pisze „Daily Telegraph*, że pięć szyb­
ach niemieckich krążowników w dalszym cią- 

zajętych jest na oceanie Atlantyckim tępia­
łe m  angielskich okrętów handlowych, chociaż 
Sciga je 24 krążowników angielskich, oraz li- 
Czne okręty francuskie. Dowodzi to wartości 
Szybkości. Przez długie lata budowały Niemcy 
Szybkie krążowniki i posiadają 9 takich, któ- 
rych szybkość wynosi przeszło 27 węzłów na 
§°dzinę. Odkąd marynarka angielska musiała

czynić oszczędności, zadowalając większość par­
lamentu, musiała się admiralicya posługiwać 
starszymi i bardziej powolnymi okrętami datu­
jącymi z czasów przed wynalezieniem turbiny 
okrętowej. Mamy wprawdzie w wojnie tej li­
czebną przewagę krążowników, ale żaden z 
nich nie płynie szybciej nad 25 węzłów, więk­
szość zaś płynie o wiele powolniej. Niema ża­
dnego krążownika angielskiego na oceanie 
Atlantyckim, przed którym nie zdołałby ujść 
krążownik niemiecki. Nasi kupcy muszą wsku­
tek tych braków cierpieć.

Odwołanie okrętów holen­
derskich.

Frankfurt, 12 września. 
^Frankfurter Zeitung* dąnosi z Amsterdamu: 

, Z powodu konfiskaty kilku parowców hoien- 
®r*kjch, kilku holenderskich interesantów za­

sądziło telegraficznie, aby ze względu na nie- 
ezpieczeństwo strat na razie nie ładowano na

okręty w Indyach niderlandzkich żadnych pro­
duktów.

Okrucieństwa rosyjskie.
Berlin, 12 września.

Sprawozdawca wojenny „Vossische Zeitung* 
dowiaduje się z terenu wojny wschodniej o bar­
barzyństwie dowódców rosyjskich. Donosi on 
ze strony miarodajnej co następuje: Rosyjski 
generalisimus R e n n e n k a m p f  wydał rozkaz,

aby specyalnie odważna kompania wystrzelała 
wszystkich leśniczych okręgu Rominten. Pojmany 
w międzyczasie w niewolę generał Martos wy­
dał rozkaz palenia wszystkich miejscowości w 
obrębie zajętym przez wojska rosyjskie, oraz 
zabijania wszystkich mężczyzn bez względu, czy 
brali udział w waice, względnie czy odmawiali 
lub nie dostarczenia środków żywności. Spra­
wozdawca dodaje do tego doniesienia następu- 
ce uwagi: Idzie tu o fakt stwierdzony z aktów 
generała Martosa, iż komendanci rosyjscy na­
kazują nieludzkie prowadzenie wojny. Sądzę, że 
opinia publiczna podniesie się przeciw stoso­
waniu barbarzyństwa azyatyckiego na terenie nie­
mieckim, żądając, aby ci, którzy gwałcą prawa 
międzynarodowe, w razie pojmania ich w nie­
wolę nie byli traktowani jako żołnierze, lecz 
jako zbrodniarze. . ; \ ;

Jak długo potrwa wojna?
Budapeszt, 12 września.

Sprawozdawca „Pesti Ujsag* rozmawiał z hr. 
S z b g e n y i m ,  byłym ambasadorem austrya- 
ckim w Berlinie. Ambasador oświadczył, że 
zdaje mu się, że nawet upadek Paryża nie ozna­
czy końca wojny, co wynika z przeniesienia sie­
dziby rządu do Bordeaux. Wielka klęska fiosyan 
przyspieszyłaby ich skłonność do zawarcia po­
koju.

Straty Anglików.
Amsterdam, 12 września.

„Daily News* podaje straty Anglików na
15.000 łudzi, na których miejsce przyszło świe­
żych 19.000.

Strach przed ułanami.
Berlin, 12 września.

„Berłiner Tageblatt* otrzymuje opis przesłany 
do „Corriere della Sera* przez korespondenta 
z okolic Paryża. Okoiica ta jest obrazem nędzy; 
wszędzie drzwi i okna są pozamykane, a pozo­
stali mieszkańcy chodzą przestraszeni, gdyż na 
każdym kroku widzą ułanów pruskich. Każdej 
chwili boją się przybycia ułanów i na pierwszy 
alarm uciekają. Wszystkie drogi zapełnione są 
uciekającymi konno, na wozach, rowerach. Ko­
biety ciągną wózki z dziećmi; eleganckie damy 
maszerują piechotą.

Walka pod Paryżem.
Berlin, 12 września.

Dzienniki donoszą z Medyolanu: Pisma wło­
skie donoszą z Paryża, że wielka bitwa pod 
Paryżem odbywa się wśród ogromnego upału. 
Komenda francuska ogłasza częściowe zwycię­
stwa, tymczasem Paryż przygotowuje się na oblę­
żenie.

Pomoc Indyj dla Anglii.
Berlin, 12 września.

Z Londynu donoszą przez Holandyę:
Parlament angielski zebrał -się znowu 9 b. m. 

Rząd zapowiedział wniesienie projektu werbo-
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wania ochotników dla nowej armii. Sekretarz 
dla Indyj R o b e r t s  odczytał telegram wice­
króla Indyj, w którym ten zapewnia, że panu­
jący udzielni w Indyaeh (maharadżowie) jedno­
głośnie ofiarowali swe usługi osobiste i wszyst­
kie środki swoje oddają Anglii do dyspozycyi. 
27 państw udzielnych, posiadających własne 
wojska oddały je do dyspozycyi rządu indyj­
skiego.

Rzym, 12 września.
„Secolo" donosi z Genewy: Wojska indyjskie 

pod komendą oficerów angielskich przejeżdżają 
bezustannie przez stacyę węzłową Culoz na li­
nii Marsylia-Lyon-Paryż. (Wiadomość ta, o ile 
jest prawdziwą, dowodziłaby, że Anglia, tak 
samo jak Rosy a, już od kilku miesięcy przygo­
towywała się do wojny, gdyż przewiezienie 
wojsk z Indyj do Europy wymaga kilku tygo­
dni czasu).

Z Rumunii.
Kolonia, 12 września.

„Kólnische Ztg“ donosi z Bukaresztu: Uspo­
sobienie jest tu ciągle ksrzystrte dla Austryi i 
Niemiec, mimo przeciwdziałających wpływów 
rosyjskich. Stan pogotowania wojennego doszedł 
do 200.000 ludzi. Ogólne mniemanie jest, że 
Rumunia pozostanie neutralną.

Z.posiedzenia parlamentu 
japońskiego.

Amsterdam, 12 września.
Gazety angielskie podają szczegóły z posie­

dzenia parlamentu w Tokio w ubiegłą niedzielę: 
Hr. O kum  a otworzył posiedzenie i wywodził, 
że każdy zrozumie powód zwołania tego nad­
zwyczajnego posiedzenia. Parlament powinien 
w obecnej chwili poprzeć rząd przez uchwalenie 
kredytów nadzwyczajnych. Następnie zabrał głos 
minister spraw zagrań. K a t o  i wyłuszczył po­
wody wojny: Z początkiem sierpnia Anglia pro­
siła Japonię o pomoc w ramach sojuszu, ponie­
waż okręty niemieckie znajdowały się na wo­
dach Azyi wschodniej, a Niemcy chcieli w Kiau- 
czau utworzyć podstawę wojenną. Z powodu 
zagrożenia handlowi japońskiemu rząd widział 
się zniewolony spełnić prośbę Anglii. Japonia 
życzyła sobie nie brać udziału w tej wojnie, 
ale miała obowiązek dochować wierności sojusz­
nikowi.

Socyalista niemiecki 
© neutralności Belgii,

Zurych, 12 września.
Socyalista niemiecki poseł Ryszard F i s c h e r ,  

który przejeżdżał przez Szwajcaryę, wydruko­
wał artykuł w „Vołksrecht“ , w którym oświad­
cza, że całe Niemcy nie chciały wojny, a kanclerz 
rzetelnie pracował nad tem, aby wojny uniknąć. 
Gdy jednak wojna wybuchła, powstała konie­
czność strategiczna przemarszu przez Belgię. — 
„Czy w takiej chwili niebezpieczeństwa inne 
państwo postąpiłoby inaczej ? W  chwili, gdy się 
walczy o życie łub śmierć narodu istnieje tylko 
samoobrona". u

Odznaczenia.
Wiedeń, 12 września.

Dziennik rozporządzeń dla armii ogłasza sze­
reg odznaczeń. Między innymi najwyższe uzna­
nie zostało wyrażonem porucznikowi Adamowi 
Lipińskiemu z pułku piechoty Nr. 57 ząjnężne 
odznaczenie się wobec nieprzyjaciela.

Kronika wojenna.
Sofia. Poseł grecki ponowił pisemnie dane 

ustnie wobec prezydenta gabinetu zapewnienie, 
że nie nastąpiła żadna koncentracya wojska 
greckiego, ani nie wydano żadnych zarządzeń, 
któreby mogły być tłómaczone jako zwrócone 
prżeciw Bułgaryi.

Saloniki. Rząd grecki zamierza nałożyć na 
okręg monastyrski kontrybucyę wojenną w wy­
sokości miliona dynarów.

Saloniki. Essad pasza odjechał do Niszu, aby 
porozumieć się z Serbią w kwestyach albań­
skich.

Rozkazy komendy Legionu
1) Każdy legionista, który w przeciągu 8 dni, 

licząc od dnia prezentowania tego rozkazu przy 
swoim oddziale, zgłosi do komendy pisemnie o 
zwolnienie z Legionu, będzie po zatwierdzeniu 
przez c. k. ministeryum obrony krajowej zwolnio­
nym. Powtórne przyjęcie do Legionów nis będzie 
dopuszczalne.

2) Stosownie do reskryptu c. k. ministeryum 
obrony krajowej z dnia 10 b. m. zostały dla Le­
gionu w obrębie etatów przepisanych przyznane 
wszystkie pobory na równi z armię połową. Bliż­
sze szczegóły będą podane do powszechnej wiado­
mości.

Kraków, 12 września 1914.
Generał-major Baczyński.

Kwatery dla legionistów.
Oddział kwaterunkowy departamentu wojskowe­

go Naczelnego Komitetu Narodowego uprasza o ła­
skawe zgłaszanie mniejszych i większych kwater 
(z utrzymaniem lub bez) w Krakowie. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro oddziału (ul. Wolska 19, parter) 
codziennie od 9 rano do 8 wieczór.

Loterya artystyczna na Legiony.
Departament N. K. N. urządza loteryę artysty­

czną na pomnożenie skarbu wojskowego Legionów. 
Inicyaty wę dał p. Maryan Jankowski, który złożył 
100 obrazów wartości około 8000 K, między nimi 
oryginały Kossaka, Malczewskiego, Fałata i t. d. 
Dalsze dary złożyli prof.' Axentowicz, Wodzinow- 
ski i Hofman.

Komitet uprasza wszystkich chętnych ofiarodaw­
ców o jak największy pośpiech, gdyż wystawa 
dzieł, przeznaczonych na loteryę, zostanie otwarta 
15 b. m. Wypuszczonych zostanie 10.000 losów 
po koronie. Niewielka stosunkowo ltczba i taniość 
losów powinnyby zachęcić do ich nabywania, na­
wet wtedy, gdyby w grę nie wchodził szczytny 
cel, na jaki loterya zostanie urządzona.

^Rozstrzelanie*4, 
Izy Moszczeisskiej,

Z wielu plotek, które Warszawian informują 
o Legionie, Strzelcach itd., zaznaczamy jedną 
ze znamiennych, a szeroko rozpowszechnio­
nych. Dotyczy ona znanej publicystki Izy Mo- 
szczeńskiej. Warszawscy informatorowle mia­
nowali ją... komisarzem strzeleckim w Jędrze­
jowie. Na tem stanowisku miała sie ona odzna­
czyć niezwykłą krwiożerczością.

Oto podpaliła dom burmistrza jędrzejowskiego, 
usmażywszy w płomieniach samego burmistrza. 
Było tego wkońcu za dużo ob. Piłsudskiemu, 
który za ów „niecny czyn“ kazał panią Mo- 
szczeńską rozstrzelać. Tak zatem pozbyła się 
Warszawa rewolucyjnej publicystki...

To jeszcze jeden przykład warszawskich mo- 
skalofiłskich „informacyj", którymi karmią tam­
tejszą publiczność.

KRONIKA.
Sobota 12 września. 

Nowiny krakowskie.
N a s tę p n y  isnawei* „Napr:e©<$u“  w y j-  

dasi© J u tro  o  8  r a n o .
Rozstrzelanie za obrazą majestatu. Sąd wojsko­

wy w Krakowie donosi, że malarz Michał Świer-

tnia z Lachowic został 9 b. m. przez sąd dywi­
zyjny obrony krajowej skazany na śmierć przez 
rozstrzelanie za obrazę majestatu, popełnioną w 
Buczkowicach i Borze Łodygowskim. W dwie go­
dziny po wyroku został Świertnia rozstrzelany na 
dziedzińcu sądu.

Wypadek automobilowy prof. Bujwida. Dzisiaj 
około godziny 11 w Rynku zdarzył się wypadek, 
którego ofiarą padł prof. Bujwid. Jechał on samo­
chodem, którym kierował szofer, wzdłuż linii A-B 
w kierunku od kościoła Maryackiego. Nagle z prze­
ciwnej strony nadjechał wóz tramwajowy, który 
wyszedł z ul. Sławkowskiej. Nastąpiło zderzenie 
samochodu z tramwajem, samochód został odrzu­
cony na bok, przyczem uderzył o stojący obok 
toru tramwajowego żelazny słup latarni z taką 
siłą, że latarnia spadla na głowę prof. Bujwidowi, 
który odniósł rany. Wezwano pogotowie ratun­
kowe. Gdy ono przyjechało, samochód, powożony < 
przez oficera odwiózł prof. Bujwida nieprzytomne­
go do mieszkania przy ul. Lubicz, gdzie znaleźli 
się profesorowie Kader i Cybulski, którzy zajęli 
się opatrzeniem. Obrażenia na głowie są stosun­
kowo lekkie, natomiast komplikacye wywołało 
wstrząśnienie mózgu. Prof. Bujwid odzyskał przy­
tomność i stan jego się poprawił. Szofer wyszedł 
bez szwanku. Latarnia jest mocno uszkodzona, 
również część samochodu została strzaskana. Sa­
mochód miał napis: k. u. k. garnisonspital.

Pożar w klasztorze. W nocy około godziny 2 
wezwano straż pożarną na ul. Loretańską, gdzie 
w zabudowaniach klasztoru Kapucynów wybuchł 
ogień. Wyjechały dwa plutony, które .skonstato­
wały pożar w stajni, w ogrodzie, a powstały od 
znajdującej się tam kuchni polowej. Po dwugo­
dzinnej pracy udało się ogień ugasić.

Sąd lwowski w Tarnowie.'Równocześnie z lwow­
skim wyższym sądem krajowym podjęła swoją u- 
rzędową działalność także i lwowska nadprokura- 
torya państwa w Tarnowie.

Dia dzieci! Uniwersytet Ludowy otwiera Ognisko 
dia dzieci (od lat 5— 15) przy ul. Lubicz 46, I p. 
Codziennie od godz. 3— 6 po południu będą się 
odbywały gry, pogadanki z obrazami, gimnastyka, 
wycieczki, czytanie bajek, śpiew chóralny i t. d. 
Udział b e z p ł a t n y .

Po raz pierwszy dzieci zbiorą się W riietSzisii 
13 b. m. o godz. 3, niezależnie od pogody. Odbę­
dzie się wycieczka do szklarń w ogrodziei Botani­
cznym, zostaną urządzone gry, będą wydawane 
książki do czytania, zorganizuje się chór.

Rodziny robotnicze! Posyłajcie swe dzieci do 
tego Ogniska, gdzie znajdą pożyteczną rozrywkę! 
Opieka fachcwa zapewniona.

Poświecenie sztandaru dia legionów polskich.
W niedzielę 13 b. m. o godz. 8 rano w kościele 
św. Piotra odbędzie się msza, po której poświę­
conym będzie sztandar i wręczony przez małole­
tnie ofiarodawczynie (uczenice szkoły im. św. An­
drzeja) I-szemu batalionowi Strzelców.

Okradziony sklep. Dzisiejszej nocy złodzieje za-, 
kradli się do sklepu firmy Biasion przy pl. Szcze­
pańskim. Weszli drzwiami od ulicy Jagiellońskiej, 
skradli z kasy gotówką przeszło 300 koron i ko­
sztowności, między niemi dziesięć sznurków ko­
rali. W oszklonej szafce szukali złodzieje złotych 
opraw okularów. Policya zarządziła dochodzenia.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Samarytanka".

Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej.
Sobota: „Pod znakiem Strzelca".

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i; 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

alkaliczna s z c z a w a

Reprezentacya: Perlberger i Schenber, Kraków, 
Grodzka 48.
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Nowa bitwa pod Lwowem.
y ja k  z telegramów wiadomo, zaczęła się 
pod Lwowem nowa bitwa. Wojska austryackie 
przeszły do ofenzywy, poczem od Rawy ruskiej 
do Dniestru rozgorzała bitwa, druga z rzędu, w 
wielkiej seryi, waliza.

Pierwsza bitwa rozpoczęła się 26 sierpnia, a 
wstępem do niej była zwycięska walka armii 
Dankla pod Kraśnikiem i pochód jej na Lublin. 
Ofenzywa Dankla miała na celu wstrzymać po­
chód Rosyan od Lublina na tyły naszej armii 
w Galicyi wschodniej i odrzucić tę grupę rosyj­
ską możliwie najdalej ku północy, aby dla na­
szej armii pod Lwowem utworzyć pole do roz­
winięcia się. Ofenzywa rosyjska zakończyła się 
ciężką klęską, a armia rosyjska oparła się do­
piero pod obwarowanemi pozycyami pod Lubli­
nem. Rosyanie sprowadzili tam znaczne posiłki, 
poczem rozwinęła się dalsza walka, w której

nasza dywizya Kestranka odniosła znaczny su­
kces.

Przeciw armii rosyjskiej idącej od Chełma 
wyruszyła z końcem sierpnia armia Auffenberga, 
która po całotygodniowych walkach odniosła 
1 bm. walne zwycięstwo na linii Zamość-Ty- 
szowce.

Tymczasem w Galicyi wschodniej postawili 
Rosyanie przeważające siły, wobec których na­
sza armia zajęła pozycye od Lwowa do Miko­
łajowa, a w następstwie opróżniła Lwów i za­
jęła trochę dalej ku zachodowi korzystniejsze 
pozycye. Moskale, po bombardowaniu pustych 
szańców, zajęli 3 b. m. Lwów, poczem przez 
kilka dni panowała przerwa w operacyach. Te­
raz walki rozpoczęły się na nowo, a stroną ata­
kującą są wojska austryackie.

2 Królestwa i Rosyi.
Jak donosi ostatni numer kieleckiej „Ojczy­

zny" w Kielcach zaznacza, część mieszkań stoi 
pustką, gdyż mieszkańcy opuszczają miasto, 
wyjeżdżając w różne strony. Biskup Łosiński 
zwrócił się do ludności z wezwaniem, aby spo­
kojnie pozostawała w mieście, pilnowała dzia­
twy, posyłała dzieci do otwierających się szkół 
etc.; poleca przytem, aby „ustało bieganie za 
żołnierzami i flirtowanie". Legioniści, jak wia­
domo, z Kielc wymaszerowali.

Według „Gazety Częstochowskiej" z dnia 7 
września, granicę rosyjską zamknięto, aby prze­
szkodzić hSndiowi nielegalnemu. Otwarto komu- 
nikacyę kolejową Katowice-Sosnowiec; z Kato­
wic pociągi wychodzą o 7 rano i o 2 po poł., 
przepustka wojskowa konieczna. ,

W  dnie świąteczne w mieście wielkie ożywie­
nie. Gra orkiestra przed komendą pruską. Roz- 
liosiciele sprzedają gazety „Katowicerkę* i „Gór­
noślązaka" bardzo drogo — po 15 kop. W  mie­
ście dezynterya, tyfus.

W  Warszawie 3 września wojenny gubernator 
Turbin uprzedzał 3 września mieszkańców, że 
możliwą jest strzelanina do aeroplanów i Zep- 
.pplie®w niemieckich nad miastem, i polecił za­
chowanie spokoju. Na razie, jak donoszą war­
szawskie pisma, widziano Zeppeliny nad Piotr­
kowem, Zduńską Wolą, Pabianicami.

Gazety warszawskie w dalszym ciągu „infor­
mują" publiczność moskalofilskimi plotkami, że 
gen. Auffenberg śmiertelnie ranny pod Lwo­
wem (!) etc. Moskalofile warszawscy, ciesząc 
się z pozwolenia i nawet popierania władz, u- 
fządzają dem onstracye antypruskie na przed­
stawieniach „Jeńca Napoleona" Kozłowskiego.

W  Królestwie zaczynają agitować moskiewscy 
fabrykanci, starając się zwabić robotników do 
moskiewskiego rejonu przemysłowego, gdzie ro­
botników brak. Obiecują bezpłatny przejazd.

Warszawa organizuje kuratoryuin opieki nad 
rezerwistami, a zwłaszcza nad ich żonami i dzie­
ćmi; powstało mnóstwo ochronek.

Jak dzienniki donoszą, poseł Gościcki został 
internowany w Niemczech, w Rostock. Wogóle 
dużo poddanych rosyjskich, w tej liczbie Pola­
ków musiało zatrzymać się w Niemczech. W  Ko­
łobrzegu pono blisko 4000. Celem pomocy miała 
Wyruszyć ekspedycya przez Szwecyę. Dzienniki 
Warszawskie pełne są wdzięczności za gościnne 
dachowanie się Danii i Szwecyi. Popularny

„Kuryer Warszawski" drukuje nawet wstępny 
artykuł dziękczynny „Bóg zapłać!"

Z Rosyi nadchodzą wieści o systematycznem 
kokietowaniu Polaków. Jako donoszą dzienniki 
warszawskie, które przypadkowo wpadły nam 
w rękę, petersburskie... pardon, petrogradskie 
kuratoryum trzeźwości zamierza wystawić cały 
szereg oper polskich i zaczyna od „Halki", Mo­
niuszki. Liberalne pisma umieszczają ultra po- 
lanofilskie artykuły. W  „Russkija Wiedomosti" 
przyznaje się Eugeniusz Trubeckij, że rozbiór 
Polski —  to nasz grzech „narodowy". W  „Ku- 
ryerze Moskiewskim" Paweł Dołgorukow obie­
cuje wolność nawet Finlandczykom i żydom. 
A, Pogodin również chętnie „przywraca Polskę". 
Rodziczew jest internowany w Niemczech.

Znany autor Kornel Makuszyński, który prze­
bywał gdzieś w Kowieńskiem, został z całem 
gronem Polaków, poddanych austryackich, wy- 
ekspedyowany do kostromskiej gub. Ztamtąd 
chcą ich przenieść do Wołogdy.

Redaktora „Gońca Kijowskiego" Wróblew­
skiego, skazano za artykuł „Dwie odezwy" na 
1000 rubli kary.

Wieika klęska Rosyan we wschodnich Pru- 
sieeh wywołała wielkie wrażenie w Rosyi. Ofi- 
cyalnie się przyznano do rozgromienia 2 kor­
pusów. Liberalna „Rjecz" stara się opinię uspo­
koić i pisze, że ta klęska nie „powinna moralnie 
dotknąć ani armii ani nas". Natomiast ewakua- 
cya Lwowa wprowadziła rosyjską prasę w za­
chwyt, i „Birżewyja Wiedomosti" bezczelnie pi­
szą, że „Lwów w r a c a  pod skrzydła matuszki 
Rosji (!)... A  „Rjecz" obłudnie powiada: „Za­
cierają się granice (!) pomiędzy dwoma dzielni­
cami dawnej Polski"...

O Rużskim, komendancie ros. armii, walczącej 
pod Lwowem, donoszą, że brał on udział (jako 
porucznik) w kampanii tureckiej; w japońskiej 
był komendantem II. armii mandżurskiej, osta­
tnio —  pomocnikiem naczelnika wojennego o- 
kręgu kijowskiego.

Szpitale polskie wojskowe urządzono w Pe­
tersburgu, Kijowie i innych miastach.

Władze usilnie baczą na to, aby kupcy nie 
podwyższali cen. Jak dowiadujemy się, w Ki­
jowie nałożono grzywny (200 i 2000 rs.) i kary 
więzienne (2 miesiące) za sprzedawanie wojsko­
wym peleryn, wody sodowej, czapek po cenach 
wygórowanych.

Z Radomia.
Na wolność!

W  więzieniu radomskiem zawrzało jut przy 
Pierwszych wiadomościach o wybuchu wojny. 
»Politycy" otrzymywali dość regularnie wiado­

m ości z wolności. Niepokój ogarnął także do­
zorców. Co będzie z nimi w razie wkroczenia 
Austryaków i Prusaków? Coraz bardziej sta­
ja li się nieznośnymi...

»Politycy“ na podstawie napływających wia­
domości coraz lepiej mogli się oryentować, gdzie 
3 już wrogowie Rosyi. Gorączkowo liczyli wior- 

J ł*  Bali się bowiem, by ich w ostatnich godzi­
nach nie wypuszczono z miasta.

Ale nie. Gubernator na odjezdnem oddał klu- 
dze prezydentowi miasta. „Politycy" zostali. Za­
niepokojony prezydent miasta zapytuje guber­
natora, co ma robić z politycznymi.

Rób pan, co chcesz! Klucze pan ma. Chc-

cicie —  dzierżycie, chocicie — wypuskajcie! —
Na widzeniach! i w l i s t a c h  do więźniów 

coraz częściej się opowiada o Austryakach. W i­
dziano ich tu i tam... Pewna patrol zapędziła 
się nawet pewnego razu do samych przedmieść.

Upływały dnie w gorączkowem naprężeniu.
Nagle — upragniona wieść: Prusacy w mieście! 

Lajtnant przybywa do więzienia. Pewien żydek 
austryacki, uwięziony jako podejrzany o szpie­
gostwo, zaczyna krzyczeć, że tu siedzą także 
nie kryminalni. Żyda uwalniają, a następnie 
lajtnant zabiera się do politycznych.

Lajtnant bardzo sympatyczny i dzielny czło­
wiek. Zupkę z Kostlina na Pomorzu, rezerwowy 
lajtnant, adwokat w „cywilu". Nie zważa nawet 
na godziny swego dyżuru i stara się rzecz po­
myślnie załatwić.

Nie może tylko -— biedak —  zoryentować się 
w rosyjskiej „sprawiedliwości".

Za co pan siedzisz?

—  Za przynależność do partyi.
— Dobrze. Ale za co, za jakie pi'zestępstwo 

siedzi pan właściwie?
Niemcy nie mogą skapować rosyjskich porząd­

ków- i kręcą tylko głowami, zwłaszcza, gdy się 
dowiadują, ile lat niektórzy już siedzą.

W  końcu przybywa jakiś wyższy oficer do 
więzienia i zwraca się do więźniów z dłuższą 
przemową.

—  Przychodzimy tu jako oswobodziciele Pol­
ski. Walczymy nie z Polakami, ale z rządem 
carskim. Wroga mamy wspólnego.

I tak dalej.
Oswobodzono na razie czterech —  Mandla i 

Weitzhandlera, którzy siedzieli w sprawach „le­
wicy"; Wardeina za sprawę endecką; wreszcie 
Zdzisława Szenka, który kilkakrotnie był ska­
zany na śmierć, późaiej „ułaskawiony" na 25 
lat więzienia.

Jeszcze pozostało kilkunastu, czekali załatwie­
nia formalności.

Na drugi dzień Niemcy urządzili próbny alarm. 
Zajęli się tem, a więźniowie czekali.

Wieczorem przybył do Radomia oficer żan- 
darmeryi polowej wojsk polskich, który autem 
przywiózł dwóch oficerów pruskich, służąc im 
niejako za przewodnika. Sam bowiem jest ra- 
domiakiem i wielokrotnie siadywał w radom­
skiem więzieniu.

Ukazanie się tego obywatela w stroju strze­
leckim wywarło w mieście ogromne wrażenie.

Zwrócił się natychmiast do komendy niemiec­
kiej, która udzieliła z nadzwyczajną uprzejmo­
ścią wszelkich upoważnień; pozwoliła nawet mu 
osobiście przeprowadzić uwolnienie.

I stało się jedyne w swym rodzaju curiosum. 
Były więzień przybył oswobadzać swych towa­
rzyszy.

Dozorcy dobrze go znali i byli w panice. Bła­
gali więźniów, by wstawili się za nimi u pol­
skiego oficera, który ostatnio siedział w roku 
191#.

- -  Panie kapitanie, panie kapitanie... —  uni­
żenie bełkotali, oddając po wojskowemu cześć.

„Kapitan" przedewszystkiem kazał wyrzucić 
portret Mikołaja, co zaśmiecał biuro więzienne. 
Dozorcy natychmiast wykonali polecenie!! Ramy 
połamano.

Uwolniono wszystkich 14 więźniów politycz­
nych, niemal wyłącznie robotników, ze sprawy 
przeważnie „lewicy" P. P. S.

Dzieło było skończone. Najbardziej mógł się 
cieszyć tow. Szenk, który przesiedział już 6^2 
lat, z tego 4 lata w kajdanach. Przez 20 mie­
sięcy kajdany miał na rękach i nogach. Siedział 
w X-tym, w Orle, Mokotowie itp.

Oswobodzeni wkrótce z miasta wyjechali do 
Kielc lub Krakowa.

Gdy Prusacy ruszyli dalej, przybyły do mia­
sta patrole rosyjskie, kozackie. Ńa wstępie po­
wiesili kozacy 3-ch żydów — Rotenberga z 2 
synami. Pono za to, że gościli u siebie jakichś 
Prusaków. Kozacy zaczęli plądrować i rabować. 
Dopiero gdy żydzi zebrali 30 tysięcy rubli, ko­
zacy się uspokoili nieco.

A  znalazły się jakieś idyotki-moskalofilki, które 
pono obrzuciły tych okrutników kwiatami.

W  bezbronnem mieście byli odważni — ci 
bohaterzy. Ale przed Strzelcami uciekają. Klną 
Strzelców po iście rosyjsku:

—  Swołocz, sukin syn! Nikak jego nie uło­
wisz!

Elegancki mok,
W Monako. \

Rząd francuski, po rozpoczęciu kroków wo­
jennych, polecił rządowi księstwa Monako zam­
knąć sale gry. Jak wyglądała ostatnia chwila 
przed zamknięciem, jak zachowała się elegancka 
publiczność, zapełniająca zwykle te lokale, po­
daje naoczny świadek:

Sceny, które się rozgrywały w tych wspania­
łych salach, pozostaną mi w pamięci na całe 
życie. Przy stołach gry bito się do krwi, roz­
bijano szyby i lustra, niszczono stoły i krzesła, 
eleganckie damy i panowie zachowywali się jak 
wandali. Wszystko usiłowało przed powrotem 
do Paryża, jeszcze raz spróbować szczęścia. 
Ścisk przy stołach gry był olbrzymi.

Ponieważ zarząd domu gry nie był przygoto­
wany na taki napływ gości, zabrakło krupierów 
(urzędników, prowadzących ruletę). Pozostali 
pracowali po 12  godzin, zamiast jak zwykle 2 . 
Z tego wynikały różne omyłki przy obliczaniu 
wygranych, co dało powód do nowych skanda­
lów. Wreszcie przyszło wojsko francuskie, zam­
knęło dom gry i zabrało kasę.
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poleca

Jako dobrą i pewną tokaeyą 
4 proc. Listy hipoteczne,
4 i pól proc. Listy hipoteczne,
4 proc. ListyTow. kredyt, ziemskiego,
4 i pól proc. Listy Banku krajowego, 

proc. Listy Banku krajowego, 
proc. Pożyczkę krajową, 
proc. Galie, obligacyepropinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Faplsry te sprzedajemy i kupujemy po naj­
dokładniejszym kursie dziennym.

tygodniowe lub 
miesięczne bez
podrożenia

nabyć każdy inoża towary w s z e l k i e g o  ro d za ju  jak 
ubrania, buciki, kapelusze z pierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedwabne i  inne, przybOry do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki I biżuterye w  złocie i sre­
brze, oraz wszelkie towary g a lan te ry jn e  i  modne

w jedynym tego rodzaju handlu, który posiada 
wszelkie towary w wielkim wyborze na składzie

pod firmą

POLSKI BAZAR
K ra k ó w , u lic a  L u b ic z  L. 3 (obok dworca).
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I i  Rżąca I Chmurski
w Krakcwie, uliea św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisy! przemysłowej Towatz. 
Lek. krak. polecone przez toż To warz. W G & W  
M IN E R A L N E , odpowiadające składem chemiczuym 
wodom: Bilińskiej,Gieshublerskiej,SelterskiejVichy,

O  Maryenbadzldei, Hornbrg, Kissingen, tudzież spa- O  
Dj cyaiua lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- E3 
O  lazista, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- L  
□  pisu P ro t Jurorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- L  
O  kach i  drogueryach. - -  Cennild na żądanie franko. C

Największy wybór

WÓZKÓW DZIECIĘCYCH
w  różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych własnego wyrobu

J. Botwin, Kraków, flnjaiib R
Cenniki na żądanie.

SKARBNICA POLSKA
Ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich
rozpoczęła trzecią serwę. Numery pojedyncze po 16 h. 
do n a b y c ia  we wszystkich księgarniach, trafikach 

1 agencyach gazet.
Prenum erata kwartalna (13 numerów) 2! korony. 
Komplety L i II. seryi po kor. 2*-— a w  oprawie po 

kor. 2'70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła: :1

Mmiiiiacya „M i; NUT,. Lwfiw, SM 4.
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

Fundusz gw arancyjny z końcem 1913 r. 31,372.472'67 K. 

Stan ubezo. z końc. 1913 r. 172,395.003'92 K, 540.804 osób.

„ALLIANZ"
akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty 

we Wiedniu
przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie , renty i posagi.

Zdolni i energiczni zastępcy
zostaną przyjęci w  każdem miejscu zachodniej Gaiicyi 
za wysoką prowiżyą. — Nieobeznanych poucza się naj­
dokładniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z agencyi |

w Krakowie, ulica Długa 9, L. Wunsch 1 
j iub z filii towarzystwa Sielsko, ulica G łów na 6. jj

HASŁO
deserowa i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Rolnickich, Kraków, Wielopole 7/N

Już wyszedł z druku nowouzuoełniony

S K O R O W ID Z
Jana Bigi, c. k. kontrolora poczt we Lwowie
zawiera: Sądy, Prokuratorye, Dyrekcye okręgu skarbo­
wego, Posterunki żandarmeryi, Komendy wojskowe, 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialne, Spis 

ludności z roku 1910 itd. itd. a
Niezbędny podręcznik dla każdego Urzędu i biura.
Do nabycia w  każdej księgarni lub wprost u nakładcy: 
Drukarnia Ignacego Jaegera, Lwów, Pasaż Hausmana L  5. 
Cena egzemplarza 7 Kor. 50 hal., porto poleconej prze­

syłki 45 hak, razem 7 Kor. S5 bal.

Wysyłka następuje t y lk o  za gotówką.
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DRUKARNIA
LUDOWA

KRAKÓW , DUNAJEW SKIEGO 5
TELEFON N r. 131®
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WYKONYWA S A Z ifY , M U LA , AFISZE, ZAPROfZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWWE, UNOLEORYTY, OKAZ WSZEL­
KIE ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH
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